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Z zewnątrz nie wyróŜnia się niczym szczególnym. Nie 
wydaje się, by to pomieszczenie skrywało w sobie coś wyjątko-
wego. Wiele osób przechodzi obok, nie zadając sobie trudu by 
sprawdzić co kryje się wewnątrz… Ale jest takŜe spora grupa 
ludzi, którzy zadali sobie ten trud i skorzystania z „oferty” go-
spodarza tego miejsca. I ta decyzja okazuje się dla nich nie 
tylko czymś dobrym, ale otwierającym ich na niezwykle bogaty 
i piękny świat nowych treści, historii i wielkiego duchowego 
bogactwa. Opis ten dotyczy dzieła, którym jest nasza biblioteka 
parafialna prowadzona przez ks. Andrzeja. Zostaje ona tu 
wspomniana nie przypadkowo, poniewaŜ stanowi obrazowe 
wprowadzenie w nową serię naszych rozwaŜań, które będą  
wejściem do innej biblioteki, posiadającej w sobie takie bogac-
two, Ŝe wiele lat rozwaŜań to za mało, aby objąć je w całości. 
Zanim jednak odkryjemy o jaki księgozbiór chodzi, wpierw 
przez chwile wspomnijmy o  bolesnym problemie, który zamy-
ka serca wielu ludzi na jej treści, a którym jest duchowy analfa-
betyzm. 

Słowo to moŜe wydawać się czymś dziwnym i nie pasują-
cym do współczesnego świata. Tak wielki postęp powoduje, Ŝe 
moŜna stwierdzić, Ŝe dziś nie ma juŜ problemu z tym, Ŝe ktoś 
nie potrafi czytać ani pisać… A jednak to twierdzenie dalekie 
jest od prawdy. Na całym świecie Ŝyją miliony osób, które z 
racji nędzy czy teŜ innych przyczyn nie mogły opanować tych 
umiejętności.  Ale sam analfabetyzm moŜe występować jesz-
cze w innych formach. Człowiek moŜe potrafić czytać, ale mo-
Ŝe skutecznie nad zastosowaniem tej umiejętności się bronić… 
Dostrzegamy to zwłaszcza dziś, kiedy dominuje kultura obraz-
ków. W takim podejściu na czoło wysuwa się postawa, w której 
najbardziej liczy się to co łatwe, co nie domaga się większego 
wysiłku. Dlatego wiele osób nie czyta i nie chce czytać, ponie-
waŜ to domaga się wysiłku i uwagi. Jest jeszcze inny problem 
dotyczący źródeł, a więc tego skąd pochodzi to co czytam, ale 
zostanie on podjęty przy innej okazji. 

NaleŜy wspomnieć o jeszcze jednym rodzaju analfabety-

zmu. Jest nim analfabetyzm religijny. Oznacza on brak umie-
jętności rozwijania w sobie zdrowego światopoglądu na temat 
wiary, opartego na pewnych i solidnych źródłach. Ów świato-
pogląd jest kształtowany u człowieka poprzez wychowanie 
religijne w rodzinie a takŜe katechezę i czynny udział w Ŝyciu 
Kościoła. Niestety dziś jesteśmy świadkami obecności analfa-
betyzmu religijnego u wielu ludzi, którzy niby uznają się za 
osoby wierzące, ale w swoim myśleniu i postępowaniu dalecy 
są oni od nauki Chrystusa. 

Jeśli zapytalibyśmy kogoś czy chciałby być lub, co gor-
sza, czy czuje się analfabetą zapewne spotkalibyśmy się ze 
zdecydowanym stwierdzeniem, Ŝe tak nie jest. A jednak Ŝyjąc 
w świecie, który robi wszystko by społeczeństwo było coraz 
słabsze i mniej myślące, okazuje się, Ŝe naleŜy włoŜyć wiele 
wysiłku, by nie zostać porwanym przez prąd głupoty. 

Na szczęście nie brak ludzi, którzy mają odwagę podej-
mować trud osobistego rozwoju. JuŜ sam fakt sięgnięcia po 
nasz Tygodnik Parafialny stanowi cenną wskazówkę, Ŝe wysi-
łek pogłębiania w sobie wiary nie jest mi obcy. Jednak chcąc 
stawać się człowiekiem mocniejszym i piękniejszym duchowo 
potrzeba ciągłego sięgania do tych ksiąg, które pozostawił nam 
sam Stwórca. NajwaŜniejszą z nich jest Pismo Święte, dlatego 
to właśnie ono pozostanie dla nas najwaŜniejszym źródłem. 
Ale obok niego jest jeszcze jedna księga, którą pozostawił nam 
Pan Bóg. Księga niezwykle piękna i bogata. Jest nią księga 
przyrody. Księga ta zawiera w sobie to wszystko co jest dzie-
łem naszego Ojca Niebieskiego i składa się z milionów form 
Ŝycia i istnienia. Ale choć wielu ludzi widzi  te dzieła nie zadają 
sobie trudu by wejść „do środka” a wiec by odczytać co ich 
autor próbuje przez nie wyrazić.  Fascynująca i niezwykle bo-
gata księga świata stworzonego stoi przed nami otworem. Z 
BoŜą pomocą chcemy zatrzymać się nad niewielka treścią jej 
bogactwa, dzięki któremu moŜemy zbliŜyć się do tego co naj-
waŜniejsze. Niechaj Duch Święty będzie najwaŜniejszym prze-
wodnikiem na tej nowej fascynującej drodze.  

 

ks. Zbigniew Zachorek 
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Dzisiaj powrót do ksiąŜek dla starszych czytelników. 
Pragnę polecić Maxa Gallo  urodzonego w 1932 r. francu-
skiego historyka i powieściopisarza, uwaŜanego za niedo-
ścigłego mistrza biografii - m.in. Robespierre'a, de Gaull-
e'a oraz niezwykle poczytnej tetralogii o Napoleonie. Łą-
cząc gruntowną analizę źródeł z Ŝywą i ciekawą narracją, 
pisze ksiąŜki, które nie tylko dostarczają rzetelną wiedzę, 
ale teŜ są wyśmienitą lekturą. Przedstawię tylko te pozy-
cje, które ukazały się w języku polskim. 

Na początek ksiąŜka Cezar.  
Niewiele jest postaci tak sławnych jak Gajusz Juliusz 

Cezar - zwycięski wódz, uwielbiany przez tłumy znakomi-
ty polityk, świetny mówca, kochanek Kleopatry i wielu 
innych kobiet oraz męŜczyzn, zarazem wykształcony i 
przenikliwy mąŜ stanu sięgający myślą w przyszłość. To 
Cezar stworzył cesarstwo rzymskie, które miało przez 
następne wieki panować nad światem. I od tego imienia 
pochodzi słowo cesarz, choć on sam nigdy nie został ko-
ronowany. KsiąŜka Maxa Gallo pozwala czytelnikowi śle-
dzić z bliska Ŝycie Juliusza Cezara od najwcześniejszych 
lat, gdy był chłopcem z patrycjuszowskiej rodziny, potem 
zręcznym politykiem umiejącym zdobyć poparcie rzym-
skiego ludu, a wreszcie genialnym wodzem, który nie tyl-
ko potrafił wygrywać bitwy, idąc w pierwszym szeregu do 
boju, ale takŜe wiedział, jak ich unikać. Poznajemy co-
dzienne rozterki, a wreszcie dramat człowieka, który po 
długiej walce zdobywa władzę, by paść ofiarą spisku za-
patrzonych w przeszłość republikanów. Pasjonująca 
ksiąŜka wnikliwego badacza dziejów pozwala nam zaj-
rzeć za kulisy wielkiego spektaklu historii. 

Kolejne ksiąŜki tworzą tetralogię o Napoleonie. I tutaj 
mamy: Napoleon: Pie śń wymarszu .  

Jest to pierwsza z czterech części biografii Napole-
ona. Obejmuje lata 1769-99. Opowiada o początkach 
niezwykłego losu człowieka, który wyrósł w czasach re-
wolucji francuskiej, w chwili zaś jej zakończenia był juŜ 
generałem. Miał juŜ za sobą błyskotliwą kampanię we 
Włoszech i snuł śmiałe marzenia na miarę Aleksandra 
Wielkiego. Max Gallo niezwykle wnikliwie śledzi losy naj-
sławniejszego Francuza, wiernie odtwarzając wydarzenia 
jego Ŝycia. KsiąŜka jest wyśmienitą lekturą nie tylko dla 
czytelników biografii, ale dostarcza teŜ rzetelnej wiedzy 
osobom szczególnie zainteresowanym cesarzem Francu-
zów - znajdą tu bowiem szczegóły rzadko odnotowywane 
w ogólnych opracowaniach. 

Napoleon: Sło ńce Austerlitz.  
Obejmuje lata 1799-1805. Trzydziestoletni Napoleon 

jest pierwszym konsulem. Za pięć lat zostanie cesarzem i 
wkrótce pod Austerlitz rozgromi koalicję antyfrancuską. 
Czy udałoby mu się zrobić tę zawrotną karierę, gdyby nie 
geniusz, energia i upór, dzięki którym pokonywał wszelkie 
przeszkody na swej drodze? 

Napoleon: Cesarz królów  dotyczy lat 1806-1812. 

Zwycięzca spod Jeny, Frydlandu i Wagram podbija rów-
nieŜ niewieście serca, między innymi Marii Walewskiej. 

Natomiast ostatni z tej serii tytuł Napoleon: Nie-
śmiertelny ze Świętej Heleny, opowiada o latach 1812-
1821. Cesarz na czele Wielkiej Armii wkracza do Rosji. 
Odtąd powoli jego gwiazda zaczyna gasnąć. Pokonany 
przez srogi klimat, a potem sprzymierzoną przeciw niemu 
Europę, zostaje zesłany na Elbę. Jeszcze raz zrywa się 
do lotu, ale nad błotnistą równiną Waterloo nie wstanie 
juŜ słońce Austerlitz. Anglicy przykują Napoleona do ska-
ły Wyspy Świętej Heleny. Niedawno jeszcze cesarz kró-
lów, walczy do końca z czasem i zapomnieniem, w któ-
rym chcą go pogrąŜyć wrogowie. Odnosi swe największe 
zwycięstwo, Ŝyje w pamięci potomnych. Jest nieśmiertel-
ny. 

Następne ksiąŜki tworzą cykl Chrześcijanie. Pierw-
sza z nich Płaszcz Ŝołnierza  przybliŜa postać świętego 
Marcina, biskupa Tours. Konflikt religijny pomiędzy ojcem 
i synem staje się pretekstem do przedstawienia Ŝycia te-
go apostoła Galów. Ojciec pozostaje wierny pogańskiej 
religii, a syn jest chrześcijaninem. Na początku powieści 
dochodzi do swoistego zakładu: oto przez kilka dni ojciec 
i syn mają się nawzajem przekonywać do swoich racji. 
Syn jako formę „wyznania wiary” wybiera relację z Ŝycia 
„BoŜego człowieka” Marcina z Tours. W ten sposób dzie-
je apostoła Galów przeplatają się z codziennością w galo-
rzymskiej willi. 

 W  ksiąŜce Chrzest króla , autor przenosi czytelni-
ka do czasów upadku Cesarstwa Rzymskiego. W okresie 
tym, będącym jednocześnie czasem wędrówek ludów, 
plemię Franków salickich dzięki szeroko zakrojonej 
współpracy z Kościołem zdołało rozciągnąć swe wpływy 
na obszar całej północnej Galii. Prowadzący narrację fik-
cyjny Parteniusz snuje niezwykle barwną opowieść o two-
rzeniu się zrębów państwowości kraju, który potem stał 
się Francją. Akcentuje teŜ wyraźnie sam chrzest, który w 
rzeczywistości zmienił nagle barbarzyńskich Franków w 
cywilizowanych humanistów. 

Akcja ksiąŜki Krucjata mnicha  rozgrywa się w XII w. 
za panowania Ludwika VI i Ludwika VII. Główny bohater i 
zarazem narrator Bernard z Clairvaux, zwany opatem 
krzyŜowców, inicjator i ideolog drugiej wyprawy krzyŜo-
wej, opowiada o swojej posłudze klasztornej, działalności 
duszpasterskiej i ewangelizacyjnej oraz o udziale w roz-
wiązywaniu konfliktów religijnych. KsiąŜka ta jest fascynu-
jącym obrazem z epoki, charakteryzującym ówczesne 
czasy - podziały społeczne, konflikty między stanami, 
głównie szlacheckim i duchownym, urodzaj rozmaitych 
herezji oraz rozwój szkolnictwa i początki scholastyki. 

Uwaga: 
W tym roku szkolnym biblioteka parafialna będzie 

czynna: 
w poniedziałek od 18.30 do 19.30 
we wtorek od 9.00 do 9.30 
w piątek od 9.00 do 10.00 i od 18.30 do 19.30. 
Zapraszam serdecznie. Ks. Andrzej. 
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U r o d z i ł a  s i ę  G a b r y s i a   
Kilkanaście miesięcy temu pani Ewa po raz kolejny w swo-

im Ŝyciu była w stanie błogosławionym. Jej radość z tego faktu 
szybko zmieszała się ze strachem, bólem, gdyŜ okazało się, Ŝe 
Ŝycie jej dzieciątka jest zagroŜone. - Muszę powiedzieć, Ŝe bar-
dzo pragnęłam tego dziecka i bardzo się o nie bałam, gdyŜ 
wcześniej poroniłam - wyznaje kobieta, która dziś tuli do siebie 
ośmiomiesięczną Gabrysię. 

 

- śycie mojej córki było zagroŜone niemal od samego po-
czątku. Jedno dziecko poroniłam, a z dwójką musiałam leŜeć w 
szpitalu i przechodzić wiele badań i zabiegów podtrzymujących 
ciąŜę. Czułam wielki lęk i strach przed utratą kolejnego dziecka - 
rozpoczyna swoją opowieść pani Ewa. 

Wtedy kobieta znalazła się w Leśniowie w sanktuarium 
Rodzinnych Błogosławieństw, gdzie w kaŜdą czwartą niedzielę 
miesiąca kobiety spodziewające się dziecka otrzymują specjalne 
błogosławieństwo. 

- To, co przeŜyłam w czasie tego błogosławieństwa, mogę 
uznać za wielką łaskę i cud. W niedzielę Miłosierdzia BoŜego 
oddałam moje dziecko Matce BoŜej Leśniowskiej, Patronce Ro-
dzin. Wierzyłam, Ŝe Ona zaopiekuje się nim najlepiej. Ze łzami 
w oczach prosiłam Ją, bym i ja mogła tak jak Ona trzymać na 
rękach swoje dziecko - opowiada pani Ewa. I dodaje: - Patrząc 
na figurkę Matki Leśniowskiej, widziałam jedynie Jej ciepły i 
radosny uśmiech. Ona naprawdę śmiała się do mnie. Miłosier-
nemu Sercu Jezusa powierzyłam opiekę nade mną, bym mogła 
szczęśliwie donosić i urodzić dzieciątko. 

Po tym zawierzeniu pani Ewa poczuła wielką ulgę i radość. 
Jak mówi, wszystkie jej zmartwienia gdzieś odeszły, poczuła się 
dumna z tego, Ŝe Bóg obdarzył ją kolejnym dzieckiem. - To był 
znak z Nieba, Ŝe Opatrzność BoŜa czuwa nade mną. Uwierzy-
łam, Ŝe wszystko będzie dobrze - uśmiecha się dziś kobieta. 

Podczas błogosławieństwa pani Ewa dostała specjalną 
modlitwę oraz tasiemkę z napisem "Leśniowska Patronko Ro-
dzin, ochraniaj moje dziecko". - Modlitwa, którą odmawiałam, 
była wielkim zapewnieniem Boga, Ŝe się nami zaopiekuje. Kiedy 
było cięŜko, przewiązywałam brzuch otrzymaną tasiemką i mo-
dliłam się - wyznaje pani Ewa. 

Trudno było sobie wyobrazić, Ŝe w takim stanie zdrowia i z 
takim zagroŜeniem Ŝycia dziecka pani Ewa nie będzie hospitali-
zowana. A jednak tak się stało. - Te rzeczy, które wydają się 
nam niemoŜliwe, naprawdę mogą się spełnić - podkreślają 
szczęśliwi rodzice Gabrysi. 

W trzecim trymestrze ciąŜy kobieta jednak musiała leŜeć z 
powodu przedwczesnych skurczy. - Wtedy dostałam najlepszą 
naukę pokory i posłuszeństwa. Bóg pokazał mi, jak w jednej 
chwili moŜemy być zdani na pomoc drugiej osoby. Bardzo mi 
pomogła moja mama, bez której na pewno nie dałabym sobie 
rady. MąŜ pracował codziennie do późnych godzin wieczornych 
- opowiada kobieta. 

W końcu przyszedł dzień porodu i na świecie pojawiła się 
Gabrysia. Była to bardzo szczęśliwa chwila dla całej rodziny. - 
Kiedy wróciłam do domu, cieszyłam się z kaŜdej samodzielnie 
wykonanej pracy, doceniłam, jak wielkim darem jest sprawność 
fizyczna. Dziękuję Bogu za ten trudny czas, bo to pozwoliło mi 
zrozumieć wiele rzeczy. MoŜe dlatego teraz potrafię dziękować 
Bogu za zmęczenie, wysiłek, za to, Ŝe mam dla kogo Ŝyć. Matko 
Leśniowska, Patronko Rodzin, chwała Ci za cudowny dar ma-
cierzyństwa - dziękuje mama ośmiomiesięcznej Gabrysi. 

Małgorzata Pabis, ze str. rodzina.informacje.int.pl 
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Urodziłem si ę zakonnikiem  

Opowieść wiedzie w świat, którego juŜ nie 
ma. Najpierw cudny Lwów. Ojciec – Ormianin 
z pochodzenia, z wyznania rzymski katolik 

miał we Lwowie spore gospodarstwo rolne. - Tatko podtrzymy-
wał ormiańskiej tradycje – opowiada o. Hieronim. - Znalazłem 
kiedyś starą metrykę Warachimów lwowskich z XVIII wieku. Był 
tam dopisek „villanus”- czyli obywatel miasta posiadający posia-
dłość poza miastem. I w tej posiadłości urodziłem się ja. 

Świat, który przestał istnie ć 
 

Rodzina Warachimów znana była z poboŜności, szczegól-
nie ojciec. – Modlący się, pracujący i niewiele mówiący – powie 
o nim po latach syn. Warachimowie zaopatrywali miasto w jarzy-
ny, jeździło się na „Ŝydy”, jak mawiano we Lwowie, czyli na targ. 
Mamcia, bo tak we Lwowie zwracano się z szacunkiem do mat-
ki, miała pasje społecznikowskie. Magdalena z Jaworskich do-
wodziła całym domem, w tym czeredą 8 dzieciaków, ale nigdy 
nie odmawiała ludziom pomocy w potrzebie. Sąsiedzi przycho-
dzili do „Warachimki po radę”.  

– Powołanie rodzi się w domu rodzinnym - wyznaje o. Hie-
ronim, zwany przez bliskich Lolkiem. I opowiada z rozrzewnie-
niem jak to częstymi gośćmi w domu byli kapucyni, budujący 
nieopodal kościół i klasztor, wśród nich legendarny kapelan Le-
gionów - o. Kosma Lenczowski. Pewnego upalnego lwowskiego 
lata brodaty zakonnik wstrzymał szalony bieg Lolka przez salon i 
niby Ŝartem wskazując go palcem powiedział: - Ja Lolek i ty 
Lolek. Ja jestem kapucynem, a ty kapucynem będziesz... Mam-
cia zachwycona woła: - Oj, dałby Bóg…  

– I upatrzył mnie sobie - śmieje się zakonnik. - Gdy skoń-
czyłem gimnazjum, na mój widok wyskoczył z konfesjonału i 
rzecze juŜ powaŜnie: I jak? Idziesz do kapucynów? Lolek nie 
wyobraŜał sobie innej drogi. Święcenia kapłańskie przyjmował w 
Krakowie, 3 września 1939 r. podczas nalotu niemieckiego na 
miasto. Gdy kościół śpiewał „Veni Creator” niemieckie karabiny 
maszynowe dziurawiły dach kościoła kapucynów. Ilekroć udzie-
lający święceń bp Stanisław Rozpond wyciągał nad nimi ręce, a 
kościół śpiewał: – „Abyś tych wybranych pobłogosławić raczył”... 
gdzieś nieopodal wybuchała bomba.  

Trzy cuda  

– Trzy razy Bóg mnie ocalił! - mówi z zamyśleniem sędzi-
wy zakonnik. Pierwsze ma miejsce w okupowanym przez bol-
szewików Lwowie, gdy młodemu zakonnikowi udało się uniknąć 
wywózki na Sybir.  

W 1941 r. wołyńska legenda - o. Serafin Kaszuba nama-
wia o. Hieronima, by ten objął na Wołyniu jedną z opuszczonych 
parafii w polskiej wsi Janowa Dolina. Szybko otrzymuje nomina-
cję proboszczowską. W marcu 1943 r. Janową Dolinę Niemcy 
zrównali z ziemią, a mieszkańców wycieli w pień. O. Warachim 
został ocalony, gdyŜ nie zdołał tam dotrzeć, bo był po drugiej 
stronie frontu.  

Okupacja we Lwowie. O. Hieronim angaŜuje się w konspi-
rację. Jest naczelnym kapelanem AK Lwów - Północ. śołnierz w 
habicie. Niezastąpiony, kochany przez Ŝołnierzy. Jednak przeło-
Ŝeni chcą, by waleczny o. Hieronim przeniósł się do klasztoru w 
Sędziszowie. Jedzie nie bez Ŝalu. W cichym Sędziszowie czas 
płynie wolniej. Ale i tutaj dociera wieść, Ŝe Armia Czerwona wy-
mordowała wszystkich lwowskich AK-owców. Wszystkich… z 
wyjątkiem ich kapelana. I tak wypełnił się raz trzeci. (cdn.) 

www.rokkaplanski.niedziela.pl/artykul. 
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Ze starego modlitewnika - Hymn katolickich stowarzy-
szeń  
 

My chcemy Boga, święta Pani, * O, usłysz Twoich dzieci 
śpiew! * My Twoi słudzy niesiem w dani * Za wiarę świętą 
Ŝycie, krew. * Błogosław, słodka Pani, * Błogosław wszelki 
stan! * My chcemy Boga, my poddani: * On naszym Kró-
lem, On nasz Pan! 
 

My chcemy Boga w rodzin kole, * W troskach rodziców,  
w dziatek snach; * My chcemy Boga w ksiąŜce, w szkole, * 
W godzinach wytchnień, w pracy dniach. * Błogosław, 
słodka Pani. itd. 
 

My chcemy Boga w wojsku, w sądzie, * W rozkazach wła-
dzy, w księgach praw; * W słuŜbie na morzu i na lądzie; * 
Spraw to, Mario, spraw, o spraw! * Błogosław, słodka Pani, 
itd. 
 

My chcemy Boga w wszelkim stanie, * Boga niech wielbi 
szlachta, lud; * Pan, czy robotnik, czy mieszczanie * Bogu 
niech niosą Ŝycia trud.  * Błogosław,  słodka Pani, itd. 
 

My chcemy Boga w naszym kraju, * Wśród starodawnych 
polskich strzech, * W polskim języku i w zwyczaju * Niech 
Boga wielbi chrobry Lech. * Błogosław, słodka Pani, itd. 
 

My chcemy Boga w kaŜdej chwili, * I dziś i jutro, w szczę-
ściu, w łzach; * Czy nam się pociech niebo schyli, * Czy  
w gruzach legnie szczęścia gmach. * Błogosław, słodka 
Pani, itd. 
 

My chcemy Boga, jego prawo * Niech będzie naszych czy-
nów tchem, * Byśmy umieli chętnie, Ŝwawo * Obierać do-
bre, gardzić złem. * Błogosław, słodka Pani, itd. 

Skarbiec modlitw i pieśni, rok 1936 

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

•  W piątek, 28 sierpnia zakończyły się półkolonie 
parafialne, których głównym organizatorem i opie-
kunem był ks. Zbigniew Zachorek. Półkolonie cie-
szyły się ogromnym powodzeniem młodszych i 
nieco starszych dzieci. Zresztą tak było zawsze, 
czyli od 2001 r., kiedy zostały zorganizowane po 
raz pierwszy. 

•  W sobotę i niedzielę (29 i 30) sierpnia odbył się 
II Festyn Parafialny. Cały dochód z festynu - ponad 17 tys. zł 
zostanie przeznaczony na zakup nowych ławek do kościoła. W 
kancelarii parafialnej są jeszcze do nabycia cegiełki (w cenie 10 
zł), które zostały wydrukowane w tym cele. 

•  W poniedziałek po wieczornej mszy św. odbyło się spotka-
nie pofestynowe dla osób, które udzielały się przy organizacji i 
przeprowadzeniu tej imprezy. Najpierw spotkano się w sali Czy-
telni Katolickiej, gdzie został pokazany film z najciekawszymi 
wydarzeniami na festynie. Potem Ksiądz Proboszcz dokonał 
podsumowania i podziękował wszystkim za włoŜony trud, takŜe 
wszystkim sponsorom, po czym zaprosił na ognisko. 

•  We wtorek o godz. 1030 Ksiądz Proboszcz przewodniczył 
uroczystej mszy św., sprawowanej w koncelebrze kilku księŜy w 
intencji Ojczyzny z okazji 70 rocznicy wybuchu II wojny świato-
wej oraz na rozpoczęcie nowego roku szkolnego dla szkół pod-
stawowych i gimnazjów. Witając Pana Burmistrza, Panią Prze-
wodniczącą Rady Miasta i Dyrekcję Szkół oraz licznie zgroma-
dzonych uczniów SP 1 i SP 2 oraz Gimnazjum nr 1 i nr 2 ze 
swoimi nauczycielami a takŜe tych wszystkich, którzy pamiętają 
tamte trudne dni sprzed 70 laty powiedział: „Dzisiejszy dzień to z 
jednej strony bardzo radosna chwila, bo zaczyna się coś nowe-
go; zaczyna się nowy rok szkolny. Ale z drugiej strony to chwila 
zadumy - zadumy nad przeszłością, zadumy nad tym, co było 
bolesne, nad tym, co było tragiczne. Co prawda 70 lat to bardzo 
długi okres czasu. To prawda, Ŝe to czasy minione. Ale to takŜe 
prawda, Ŝe historię musimy znać i uczyć się jej po to, aŜeby 
wiedzieć jak postępować w przyszłości. Dlatego dzisiaj groma-
dzimy się w kościele, aby modlić się w intencji Ojczyzny i kaŜde-
go z nas, bo wszyscy stanowimy Ojczyznę. Modlić się będziemy 
o pomyślność dla Ojczyzny ale takŜe modlić się będziemy za 
tych, którzy poginęli w Jej obronie. Wspominać będziemy 70 
rocznicę wybuchy II wojny światowej, ale wspominając i pamię-
tając o tym, co było, chcemy prosić Boga o to, aŜeby przyszłość 
była coraz lepsza”.   

W kazaniu, które było skierowane w duŜej mierze do tych 
najmłodszych uczestników Eucharystii, Ksiądz Proboszcz mówił 
o konieczności uczenia się historii, szczególnie tej dotyczącej 
naszego kraju. Opowiadał o tym jakim złem jest wojna, ile 
krzywdy uczyniła w naszym narodzie.  

Na koniec Ŝyczył dzieciom, aby szli przez nowy, kolejny rok 
szkolny według znaków, jakimi są przykazania BoŜe. „Niech ten 
dzień dzisiejszy, dzień, który nam przypomina historię, ale rów-
nocześnie, który daje nam nadzieję dnia jutrzejszego, będzie 
dniem błogosławionym kiedy wyprosimy wiele łask na przy-
szłość pamiętając o przeszłości będziemy patrzeć z nadzieją na 
przyszłość. Bo ta nadzieja jest w Bogu, a my - jeŜeli pójdziemy 
za Jego przykazaniami, na pewno dojdziemy tam, gdzie trzeba i 
na pewno nasze postępowanie będzie takie, Ŝe o nas historia 
wypowie się dobrze. I oby tak było. Amen”. 

Po mszy św. wszyscy zostali zaproszeni do wspólnego z 
ewangelikami, którzy czekali przed kościołem po swoim nabo-
Ŝeństwie,  przejścia pod Pomnik Pamięci Narodowej. Tam odby-
ła się część patriotyczna z apelem poległych i składanie kwia-
tów. 

• W piątek  na wieczornej mszy św. młodzieŜ rozpoczęła rok 
szkolny i katechetyczny. 

•  Miniony tydzień przeŜywaliśmy jako eucharystyczny z 
pierwszym czwartkiem, piątkiem i pierwszą sobotą. W tym dniu 
księŜa odwiedzali chorych i starszych parafian z comiesięczną 
posługą duszpasterską. 

B e n e d y k t  X V I  b ł o g o s ł a w i  n a  n ow y  r o k  B e n e d y k t  X V I  b ł o g o s ł a w i  n a  n ow y  r o k  B e n e d y k t  X V I  b ł o g o s ł a w i  n a  n ow y  r o k  B e n e d y k t  X V I  b ł o g o s ł a w i  n a  n ow y  r o k  

s z k o l n ys z k o l n ys z k o l n ys z k o l n y     
 

Benedykt XVI pobłogosławił rodzicom, wychowawcom i 
uczniom na rozpoczynający się nowy rok szkolny.  

 

Przemawiając po polsku po modlitwie „Anioł Pański” w 
Castel Gandolfo papieŜ wskazał, Ŝe św. Monika, matka św. Au-
gustyna, „którego nawrócenie wyprosiła wytrwałą modlitwą”, 
przypomina rodzicom „o ich szczególnej roli w wychowaniu dzie-
ci i w formowaniu więzi z Bogiem”. 

 

„Serdecznie pozdrawiam Polaków zgromadzonych na 
modlitwie „Anioł Pański". W minionym tygodniu obchodziliśmy 
wspomnienie świętych: Moniki i jej syna Augustyna, którego 
nawrócenie wyprosiła wytrwałą modlitwą. Niech jej postawa 
przypomina rodzicom o ich szczególnej roli w wychowaniu dzie-
ci i w formowaniu więzi z Bogiem. Wam wszystkim, a szczegól-
nie rodzicom, wychowawcom i uczniom na rozpoczynający się 
nowy rok szkolny, z serca błogosławię.” 

          Castel Gandolfo, 2009-08-30 

U śm i e c h n i j  s i ęU śm i e c h n i j  s i ęU śm i e c h n i j  s i ęU śm i e c h n i j  s i ę     

 Jasiu chwali się mamie: - Dzisiaj jedyny podniosłem 
rękę w klasie!!  

- A jakie było pytanie? - Kto wybił okno na korytarzu. 
 

Nauczyciel po kilku latach spotyka na ulicy Jasia:  

- Jasiu co u Ciebie słychać? Co porabiasz?  

- Panie profesorze wykładam chemię!  

- Gdzie? - pyta nauczyciel.  

- W supermarkecie!!!!!!!!! 
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P a r a f i a l n e g o .P a r a f i a l n e g o .P a r a f i a l n e g o .P a r a f i a l n e g o .     

Zaplanowany był na sobotę. Miał trwać około 9 godzin 
czyli od 13.00 do 22 z minutami, a... odbywał się przez dwa dni. 

Intensywne przygotowania do jego rozpoczęcia trwały od 
wczesnych godzin rannych, bo te mniej intensywne jak - obiera-
nie ziemniaków, ustawianie namiotów, stołów, ławek itp. miały 
miejsce juŜ w piątek wieczorem. 

Wszyscy, a szczególnie Ksiądz Proboszcz, z niepokojem 
spoglądali w niebo, które niestety darzyło  deszczem, o godz. 13 
tak obfitym, Ŝe zdecydowano przełoŜyć Festyn na niedzielę (na 
Onecie była zapowiadana na ten dzień piękna, słoneczna pogo-
da). Rozwieszono juŜ stosowne informacje,  wygaszono Ŝar pod 
grillem i przygotowano miejsca w salce, aby tam zjeść obiad, bo 
na probostwie w tym dniu gospodyni go nie przygotowała, po-
dobnie zresztą jak wiele gospodyń w ustrońskich domach 
(liczono na „jedzonko” festynowe). Jednak kilka minut po trzyna-
stej na dziedzińcu kościelnym było coraz więcej ludzi pytających 
o to, gdzie moŜna coś zjeść, kupić losy, cegiełki i czy wystąpi 
„Równica”.  

W ten oto sposób II Festyn Parafialny rozpoczął się zgod-
nie z planem - w sobotę. Co prawda nie wydawano fantów, gdyŜ 
ponad 1000 róŜnych, atrakcyjnych nagród znajdowało się w 
kilku pudłach i trudno było znaleźć właściwy numer, ale ludzie 
się tym nie zraŜali. Kupowali losy, wiedząc, Ŝe nagrody odbiorą 
następnego dnia. TakŜe spośród przygotowanych 360 cegiełek 
„poszło” tyle, Ŝe trzeba było dodrukować, aby ci, którzy przyjdą 
w niedzielę mogli je kupić. KaŜdy bowiem chciał mieć swój 
udział w zakupie nowych ławek do kościoła a takŜe w losowaniu 
nagród głównych - pięknych rowerów. Cały teŜ czas kupowano i 
smakowano chleb ks. Andrzeja ze „szmolcym”. Chleb zrobił taką 
furorę, Ŝe ustawiano się po niego w długiej kolejce a nawet... 
zapisywano na niedzielę. Ogromnym wzięciem cieszyły się 
pyszne golonka, równie smaczne Ŝeberka, szaszłyki, smaŜone 
ziemniaki, grochówka, bigos i placki z wyrzoskami. Mimo nienaj-
lepszej pogody smakowano lody. Zajadano się teŜ kołoczami. 
Po te ostatnie wiele osób przychodziło, aby nabyć je „na wynos”. 
W efekcie, organizatorzy mając przed sobą perspektywę jesz-
cze jednego dnia festynu, umawiali się, Ŝe będą w nocy piec 
ciasta a kilka blach zamówiono w „Bajce”. 

O godz. 16.00 na dziedzińcu kościelnym pojawiła się 
D.E.R. „Równica” z p. Renatą Ciszewską na czele. Oczywiście 
wywołało to ogromny aplauz, który zresztą towarzyszył całemu, 
blisko dwugodzinnemu, przepięknemu jak zawsze występowi.  
W czasie krótkiej przerwy była chwila dla naszych KsięŜy, którzy 
przygotowali sobie nawzajem niespodzianki. I tak dla ks. An-
drzeja był fartuch z napisem „Mistrz grillowania”, bo - dowiedzie-
liśmy się, Ŝe oprócz tego, iŜ piecze chleb, zaprasza często Księ-
dza Proboszcza na grilla, oczywiście przy okazji porządkowania 
obejścia kościoła. Ks. Zbyszek dostał koszulkę ze swoją 
„podobizną” i ciekawym napisem. Natomiast na koszulce Księ-
dza Proboszcza znalazły się ręce i napis „Tymi ryncami”. Tego, 
wydaje się, nie trzeba tłumaczyć. 

Kiedy „Równica” opuściła estradę wydawało się, Ŝe Festyn 
dobiegł końca, ale tak się nie stało. Ludzie nadal byli, kupowali 
losy, cegiełki i... jedli. Efekt był taki, Ŝe trzeba było wybrać się 
późnym wieczorem do „Makro” na zakupy, aby następnego zno-
wu dnia niczego nie brakowało. 

Niedziela, zgodnie ze wspomnianą juŜ zapowiedzią na 
Onecie ładnej pogody, przywitała Ustroń słońcem i wysoką tem-
peraturą. I zaczęło się. Jeszcze przed 13, tuŜ po zakończeniu 
ostatniej mszy św., ludzie przychodzili odbierać wylosowane 
poprzedniego dnia nagrody. Przy tym stoisku ustawiano się  
w kolejce porównywalnej do tej przy chlebie ks. Andrzeja (ponoć 
piekł go przez całą noc), który był teraz serwowany takŜe  
z pysznymi powidłami. Dzięki wspaniałej reklamie Księdza Pro-
boszcza sprzedawały się równieŜ festynowe koszulki i czapeczki 
oraz piernik św. Klemensa, wyjątkowo pyszny w tym roku. 

Wiele atrakcji przygotowano dla najmłodszych. Uczestni-
czyli oni w grach, zabawach i konkursach, oczywiście otrzymu-
jąc wspaniałe nagrody. 

W wielkim napięciu oczekiwano występu Kabaretu B.E.Z. 
To napięcie był tak duŜe, gdyŜ nikt, za wyjątkiem Księdza Pro-
boszcza, nie wiedział co to jest za kabaret i z jakim programem 
wystąpi. Trochę się wyjaśniło, gdy ukazał się konferansjer, przy 
którym „Bałtroczyk to pikuś” jak sam się zapowiedział. Faktycz-
nie, niewiele mu ustępował. Z kolei główni „aktorzy” - Mariusz i 
Radek, notabene licealiści, zaserwowali taki show, Ŝe koniecz-
nie trzeba go jeszcze raz zobaczyć na stronie internetowej na-
szej parafii - www.klemens.beskidy.pl. 

TuŜ po kabarecie Ksiądz Proboszcz przeprowadził licyta-
cję dzieł sztuki. O dziwo, za najwyŜszą cenę został zlicytowany 
obraz - haft wykonany przez gospodynię domową, przedstawia-
jący wizerunek MB Nieustającej Pomocy. 

Nadeszła godzina 18, czyli czas wieczornej mszy św. Wte-
dy to pielęgniarka p. Teresa Dolczewska zaprosiła do pomiaru 
poziomu cukru i ciśnienia. Tam teŜ ustawiła się bardzo długa 
kolejka. Poziom cukru zmierzyła 75 osobom. Widząc te tłumy 
chętnych do pomocy zgłosiła się obecna na Festynie  p. anna 
Czepczor, która  mierzyła ciśnienie. 

Skoro tylko ludzie zaczęli wychodzić z kościoła na estradę 
wyszła p. Barbara Gogółka, zapraszając do piosenki biesiadnej. 
Bawiono się przednie, takŜe za sprawą „kawałów”, którymi  
p. Basia raczyła. W przerwie jej występu wylosowane zostały 
nagrody główne - dwa rowery i frytkownica elektryczna. Wszyst-
kie trafiły w ręce naszych parafian. 

Po losowaniu wiele osób opuściło dziedziniec kościelny, 
ale teŜ pojawiło się sporo nowych, które przyszły na zapowiada-
ne na wieczór tańce. Tańcowano przy rytmach muzyki p. Włady-
sława Sikory do godz. 22 z minutami. 

II Festyn Parafialny przeszedł do historii, chociaŜ nadal o 
nim się mówi, i to w najcieplejszych słowach. Bowiem Księdzu 
Proboszczowi, wszystkim organizatorom i wszystkim uczestni-
kom a przede wszystkim sponsorom naleŜą się słowa uznania, 
ogromne brawa i podziękowania.    
      Barbara Langhammer 

JUBILACI TYGODNIA  
Helena Janas-Dawidowicz 

Ludwika Palowicz 
Maria Piotrowicz 

Waleria Kozłowska 

Danuta Wojtacha 
Wanda Cudzy 

Brygida Surma 
Stanisław Marciniak 

Jadwiga Worek 
 

Jubilatom Ŝyczymy wszystkiego dobrego na 
długie lata Ŝycia.   

Katecheza: 
SP1: klasy 2-gie - ks. Andrzej Filapek;  
pozostałe: s. Monika;  
SP2: klasy 1-sze - p. Michalina Tschuk;  
klasy 2-gie - ks. Andrzej Filapek;  
pozostałe - p. Katarzyna Burzyńska;  
Gimnazjum 1 : klasy: 1b i 1 d oraz 3 a - ks. Andrzej  
Filapek, pozostałe - p. Ilona Puchała; 
Gimnazjum 2 : p. Michalina Tschuk, ks. Zbigniew  Zacho-
rek, o. Wojciech OŜóg i o. Krzysztof Ruszel;  
Zespól Szkól Ponadgimnazjalnych : ks. Zbigniew Za-
chorek, Michał Szałkowski; 
Przedszkola : na Partyzantów: p. Ilona Puchała;  
pozostałe: p. Michalina Tschuk. 



6 6 września 2009 r. PO GÓRACH, DOLINACH... 

„Po górach dolinach...” 
Barbara Langhammer (red. naczelny), ks. Andrzej Filapek, ks. Zbigniew Zachorek,  Roman Langhammer (skład komputerowy). 
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„A jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest nasze 
nauczanie, próŜna jest takŜe wasza wiara. Okazuje się bo-
wiem, Ŝeśmy byli fałszywymi świadkami Boga, skoro umarli 
nie zmartwychwstają, przeciwko Bogu świadczyliśmy, Ŝe z 
martwych wskrzesił Chrystusa. Skoro umarli nie zmartwych-
wstają, to i Chrystus nie zmartwychwstał. A jeŜeli Chrystus 
nie zmartwychwstał, daremna jest wasza wiara i aŜ dotąd 
pozostajecie w swoich grzechach” (1Kor 15,14-16). 

 

Czy Chrystus naprawdę zmartwychwstał? 
Z poprzednich artykułów mogliśmy się dowiedzieć, Ŝe 

Świadkowie Jehowy nie uznają Jezusa za Boga, a jedynie za 
największego z ludzi, pierwsze stworzenie Boga Jehowy. W 
tym świetle Miłość Boga, który staje się człowiekiem i samego 
Siebie składa w ofierze za grzechy nabiera zupełnie innego 
znaczenia, a raczej traci sens. Jeszcze bardziej pokrętna, a 
wręcz absurdalna jest nauka ŚJ dotycząca zmartwychwstania 
Jezusa. Wierzą oni, iŜ po swojej śmierci Pan Jezus został zło-
Ŝony do grobu, a po trzech dniach Jego ciało zostało w cudow-
ny sposób usunięte, zdematerializowane lub ukryte przez Jeho-
wę. Stało się to jednak nie po to, aby zaświadczyć o zmar-
twychwstaniu Chrystusa w ciele, ale dla wypełnienia się zapo-
wiedzi w Biblii. Porównują teŜ rzekome usunięcie ciała Jezusa 
do usunięcia ciała MojŜesza, choć w Piśmie świętym znajduje-
my jedynie stwierdzenie, Ŝe „nikt nie zna jego grobu aŜ po dziś 
dzień” (Pwt 34, 6), co przecieŜ nie oznacza niczego ponad to, Ŝe 
nie jest znane miejsce pochówku MojŜesza. Jak pamiętamy, 
według nauki ŚJ, przed narodzeniem się w ciele człowieka, 
Jezus był w niebie archaniołem Michałem, a poniewaŜ złoŜył 
swoje ciało za Ŝycie świata, nie moŜe być znowu człowiekiem i 
z ciałem znaleźć się w niebie. To dlatego, jak utrzymują, Jezus, 
który zmartwychwstał w sposób tylko duchowy, stał się ponow-
nie Michałem archaniołem. Świadkowie utrzymują, Ŝe po swoim 
zmartwychwstaniu Pan Jezus wprawdzie  ukazywał się  ucz-
niom w ciele, ale za kaŜdym razem w innym, materializowanym 
niejako „na poczekaniu”- stąd wynikać miałyby trudności w roz-
poznawaniu Nauczyciela najpierw przez Marię Magdalenę, a 
następnie przez apostołów. UwaŜają, Ŝe dowodem na to, Ŝe 
Jezus zmartwychwstał wyłącznie jako duch jest takŜe i to, Ŝe 
przechodził przez ściany wieczernika. Trudno pojąć, Ŝe ktoś 
moŜe uwierzyć w takie nagromadzenie absurdów, a jednak 
nauka ta znajduje wciąŜ nowych wyznawców… 

Trzeba podkreślić, Ŝe zmartwychwstanie było rozumiane 
w sposób właściwy przez śydów, którzy zatroszczyli się o straŜ 
przy grobie, aby uniemoŜliwić uczniom Jezusa wykradzenie 
ciała i rozgłaszanie, Ŝe ich Nauczyciel zmartwychwstał, zgodnie 
z tym co zapowiedział. TakŜe apostołowie mieli świadomość, 
Ŝe zmartwychwstanie odnosi się do ciała. To dlatego na wieść 
o zmartwychwstaniu Jezusa pobiegli do grobu, a kiedy ujrzeli 
go pustym, uwierzyli i zrozumieli zapowiedzi Pisma, Ŝe „On ma 
powstać z martwych” (J 20,9) 

Z Janowej Ewangelii znamy scenę wypędzenia przekup-
niów ze świątyni. Zapytywali Go śydzi, co uczyni na znak, Ŝe 
ma prawo do takiego postępowania. Odpowiedział im wtedy 
Jezus: «Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach wzniosę ją 
na nowo» (J 2,19), a kiedy oni przypominali, Ŝe świątynię budo-
wano przez 46 lat i powątpiewali w to, Ŝe mogłaby być wznie-
siona ponownie w ciągu zaledwie trzech dni, Ewangelista kwitu-
je: „On zaś mówił o świątyni swego ciała” (J 2,21). Nawet tak 

pełen zafałszowań Przekład Nowego Świata oddaje ten wers, 
wyraźnie wskazujący na to, Ŝe Pan Jezus zapowiadał swoje 
zmartwychwstanie w ciele, w podobnym brzmieniu.  Jezus po-
twierdził swą cielesność po zmartwychwstaniu w słowach: "Po-
patrzcie na moje ręce i nogi, to Ja jestem. Dotknijcie Mnie i 
przekonajcie się: duch nie ma ciała, ani kości, jak widzicie, Ŝe 
Ja mam" (Łk 24,39). 

Dla poparcia swoich błędnych nauk ŚJ cytują czasem św. 
Pawła, który napisał: „Zapewniam was, bracia, Ŝe ciało i krew 
nie mogą posiąść królestwa BoŜego, i Ŝe to, co zniszczalne, nie 
moŜe mieć dziedzictwa w tym, co niezniszczalne” (1Kor 15,50) i 
dodają od siebie, Ŝe ludzie z ciała i krwi nie mogą przebywać w 
niebie. Tymczasem uŜyte w tym wersecie wyraŜenie „ciało i 
krew” to tzw. semityzm (sposób wyraŜania się właściwy śydom 
w tamtych czasach), który oznacza tu człowieka w jego ziem-
skiej kondycji, tj. ułomnego i potrzebującego odkupienia. To 
dlatego parę wierszy dalej czytamy: „Trzeba, aŜeby to, co 
zniszczalne, przyodziało się w niezniszczalność, a to, co śmier-
telne, przyodziało się w nieśmiertelność”. (1Kor 15,53). Stanie 
się to mocą Chrystusowego zwycięstwa.   

W Liście św. Pawła do Koryntian znajdujemy jedno z naj-
waŜniejszych słów dotyczących zmartwychwstania. W rozdziale 
piętnastym apostoł Paweł tłumaczy, dlaczego tak waŜna jest 
wiara i właściwe rozumienie zmartwychwstania Chrystusa. Wg 
nauki św. Pawła, gdyby Chrystus nie zmartwychwstał, wierzący 
równieŜ nie mieliby Ŝycia wiecznego (1Kor12-15), a Jego ofiara 
nie byłaby wystarczająca (1Kor 16-19). Zmartwychwstanie Jezu-
sa udowadnia, Ŝe Jego śmierć została uznana przez Boga za 
wystarczającą zapłatę za grzechy.  Przekonuje nas teŜ apostoł 
Paweł, Ŝe wszyscy ci, którzy wierzą w Jezusa Chrystusa, zosta-
ną wzbudzeni do Ŝycia wiecznego tak jak On (!Kor20-23), a tak-
Ŝe otrzymają moc do zwycięstwa nad grzechem.  

Nauka o duchowym zmartwychwstaniu Jezusa jest tym 
bardziej dziwna i nielogiczna, Ŝe ŚJ nie uznają istnienia duszy 
nieśmiertelnej. Ich zdaniem człowiek nie tyle ma duszę, co sam 
jest duszą Ŝyjącą, czym nie róŜni się od zwierząt. W chwili 
śmierci zarówno człowiek jak i zwierzę powraca  do stanu nie-
bytu. Człowiek po śmierci po prostu przestaje istnieć, a doktry-
na o duszy nieśmiertelnej jest wynalazkiem szatana i powtórze-
niem jego kłamliwego zapewnienia, skierowanego do pierw-
szych rodziców: "Na pewno nie umrzecie!" (Rdz 3,4). JeŜeli, jak 
nauczają, Jezus na ziemi był tylko człowiekiem, pozbawionym 
duszy nieśmiertelnej, to co właściwie zmartwychwstało z Jezu-
sa złoŜonego w grobie? 

Jak wspomniałam na początku u Świadków problemy z 
rozpoznaniem zmartwychwstałego Pana były spowodowane 
tym, Ŝe za kaŜdym razem Jehowa na nowo materializował Jego 
ciało. CzyŜby Jehowa nie był Bogiem wszechmocnym i nie 
mógł Swojemu Synowi dawać za kaŜdym razem ciała identycz-
nego z Jego ziemskim ciałem? Trudności z rozpoznaniem 
zmartwychwstałego Jezusa wynikały przede wszystkim z braku 
wiary w realizm zapowiedzi zmartwychwstania, głębokiego 
smutku i zawiedzionych nadziei. 

Świadkowie Jehowy nie mogą teŜ uwierzyć, Ŝe zmar-
twychwstały w ciele Jezus mógłby przechodzić przez ściany 
wieczernika. Nie pamiętają, jak się wydaje, pełnych BoŜej mocy 
cudów i znaków, które czynił za ziemskiego Ŝycia. CzyŜ one 
niewystarczająco zaświadczyły o tym, Ŝe Syn BoŜy ma władzę 
nad śmiercią (wskrzeszenia) i prawami fizyki (chodzenie po 
wodzie, uciszenie burzy)? 

     (J.B.M) 


